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M 64. Sobota 17 marca 1860. -64.
Ze zbliżającym się końcem kwartału uprasza się szanownych i życzliwych czytelników Dziennika Poznańskiego, aby przedpłatę na kwar- 

} przyszły wcześnie ponowić i tym sposobem spóźnieniu lub nieregularności w odebraniu pierwszych zaraz numerów zapobiedz zechcieli. Pre- 
rz,terować można na Dziennik Poznański tak bez Dodatku Rolniczego jako też z Dodatkiem Rolniczym. Przedpłata kwartalna na 
Hiennik Poznański bez Dodatku wynosić będzie w miejscu jak dotąd 1 tal. 20 sgr., z Dodatkiem zaś 2 tal. 5 sgr.; przedpłata zaś kwar- 
ijsc^lna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku, jak dotąd, 2 tal. 9 fn., a z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wil- 
Łowskimnr.8; w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J.Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę
Azy Starym rynku nr. 73; w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej nr. 9; w księgarni pana K. Rey-znera przy ulicy Wo- 
płej i rogu Garbar.nr. 15; u pana I. Paj ewskiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach poczto- 
Ach, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.
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POZNAŃ, 16 marca.
M Chwalebna troskliwość o prawa służące oj- 
¿¡ystemu językowi z podwojoną od niejakiego 
‘’k“asu obudzą się siłą w oświeceńszych war- 
'z..iiisyacli ludności polskiej W. Ks. Poznańskiego; 
“hó oni wszyscy zaczynają o jak wielkiej wagi 
Liąiforo tu chodzi i jak niewczesną, ba nawet

{darowaną jest obojętność, wygoda lub źle 
,ciozuiniana grzeczność, które niegdyś kazały im 

zsprzecznie ulegać niesłusznym i nieprawnym 
Zyt szczeniom urzędowych czy nieurzędowych, sy-

¡matycznych czy przygodnych apostołów i sze- 
¡hjcieli niemczyzny. Daj Boże, iżby ta troskli- 
gjiść spokojną, trwałą i obowiązkową przybrała 
die.chg, a nie przeszła jak przechodzą chwilowe 
“g4‘ipędy lubownictwa i mody; daj Boże, iżby 
y,! wniknęła i w te warstwy mniej oświecone 

naszego, które z jednej strony bardziej 
ż ktokolwiek inny, dla praktycznych wzglę- 

dokładnego porozumienia się w najbliż- 
ądjich swoich interesach, potrzebują żeby pra- 
¿„h® języka polskiego nie ubliżano, a które z 
s be« ugiej strony najmniej są usposobione do trud- 
w»,ćj drogi dopominania się o te prawa. Spo- 
łi,pwać się godzi, że oświeceńsi współobywa-

( e mniej oświeconym będą w tym razie radą, 
jo-3 -eką i pomocą.

Jeśliby potrzeba było czegoś zewnętrznego 
¡oszrAzypadkowego na usprawiedliwienie tej po- 
—ojonej troskliwości o prawa ojczystego ję- 

«A zaiste dalekoby szukać nie przyszło: sam 
-^t urzędniczy podjął się najdzielniejszego

^rczyć powodu i bodźca. Niesłychanem tłó- 
89'iteeniem przepisów regulaminu językowego 
„*•14 kwietnia 1832, tłómaczeniem wedle któ- 
Ao każdy co gdziekolwiek i kiedykolwiek po 
- ®iecku do władzy się odezwał, ma na wieki 

tacać prawo do ojczystego języka, do owej
■fwszej cechy narodowości prawem zasadni-
® W. Ks. Poznańskiego i traktatami mię- 

arodowemi zawarowanej, a więc w następ- 
za Niemca być uważanym; tern tłómacze- 
powtarzamy, zmuszają organa urzędowe 
>° co swój charakter narodowy zachować 

'Ue’ do jak najtroskliwszego, najbardziej 
11Jiazgowego wystrzegania się wszelkich zno-

w języku niemieckim.
'śród tak zwiększonej troskliwości o prawa 

i w obec smutnej konieczności długiego 
raz ucierania się o uznanie tych praw ze 
ny podrzędnych mianowicie organów władzy
°naw.czéj i sądowniczej, odzywały się i od- 

liczne głosy mniej biegłych w szermierce
„paragrafy i reskrypta, o jakiś zwięzły, ja- 
J * dokładny wykład przepisów prawnych w

'orze, równie jak najpraktyczniejszej drogi
4’/J

dojścia do swego prawa. Jużeśmy w roku ze­
szłym obszernie i szczegółowo rozwodzili się 
nad tym przedmiotem; pozwolim sobie jednak 
na wznowione wołania, wznowionemi odpowie­
dzieć skazówkami.

Zasadniczem prawem /W. Ks. Poznańskiego 
co do narodowości i języka są stypulacye trak­
tatu wiedeńskiego, który W. Ks. Poznańskie do 
pruskiej wcielał monarchii i patent okupacyjny 
w Bogu spoczywającego króla Imci Fryderyka 
Wilhelma III. Część wiedeńskich traktatów, to 
jest traktat rosyjsko-pruski z r. 1815 i patent 
okupacyjny, zamieszczone są w Zbiorze Praw. 
Wedle tych praw zasadniczych język polski ma 
być używany obok niemieckiego we wszystkich 
czynnościach publicznych W. Ks. Poznańskiego. 
Jest w Zbiorze Praw jeszcze prawo z r. 1817 
o organizacyi sądowej w W. Ks. Poznańskiem, 
gdzie się znajdują bliższe przepisy co do uży­
wania polskiego języka w sądownictwie. Więcej 
w tym przedmiocie Zbiór Praw nie obejmuje. 
Istnieje natomiast późniejszy regulamin o uży­
waniu obu języków krajowych w czynnościach 
władz administracyjnych, który lubo w Zbiorze 
Praw nie ogłoszony, znajduje się jednak w Dzien­
nikach Urzędowych W. Ks. Poznańskiego. Re­
gulamin ten, noszący datę 14 kwietnia 1832, 
wydany został przez ministerstwo stanu za po­
twierdzeniem królewskiem, w chwili kiedy sy­
stem germanizacyjny p. Flottwella zaczynał brać 
górę, i nosi już wybitne piętno tego systemu, 
tak mocno odbiegającego od zasadniczych praw 
W. Księstwa. Przepisy powołanego regulaminu 
stanowią po dziś dzień jedyną praktyczną normę 
co do używania obu języków krajowych w czyn­
nościach władz administracyjnych.

Otóż w zabiegach około uznania praw języ­
kowi służących, rozróżniać należy z jednej strony 
owe prawa zasadnicze, czyli że się tak wyra- 
zim, postulata narodowości i języka na legalnej 
podstawie oparte; z drugiej strony przepisy i 
rozporządzenia, jakkolwiek tym prawom zasad­
niczym uszczerbek przynoszące, niemniój przeto 
publikowane w urzędowy sposób, od których 
więc ani podrzędne organa władzy ani miesz­
kańcy uchylać się nie mogą.

Zdaniem naszem dochodzenie owych praw 
zasadniczych i pozyskanie urzędowego dla nich 
powtórnego a zupełnego uznania, pozostawić ko­
niecznie należy reprezentacyi naszej sejmowej, 
która bez wątpienia nie zaniecha przedsięwziąć 
wszystkiego co w miarę okoliczności najodpo- 
wiedniejszem dla pożytku rzeczy o którą cho­
dzi, być uzna. Zabiegi i troskliwość pojedyń- 
czych mieszkańców natomiast muszą się zam­
knąć w ciasnych granicach, naznaczonych owem 
prawem o organizacyi sądowej i owym regula­

minem z r. 1832. Ale i w tych, jakkolwiek 
ciasnych granicach, wiele jeszcze, bardzo wiele 
da się zrobić ku ratowaniu praw języka.

Rzecz o języku w sądownictwie pomijamy 
na ten raz; każdy sumienny adwokat winien 
zresztą módz dać stronom interesowanym jak 
najdokładniejsze w téj mierze objaśnienie.

Zatrzymamy się natomiast nad sprawą ję­
zyka w administracyi. Otóż tu nie możemy jak 
tylko powtórzyć dosłownie te objaśnienia i prak­
tyczne skazówki, któreśmy o tym samym przed­
miocie w zeszłorocznym Dzienniku naszym, a 
mianowicie w nrze 149 podali; wszelako dla 
braku miejsca oddruk rzeczonych objaśnień i 
skazówek do jutra odkładamy.

W nrze 8 Zbioru Praw czytamy statut towa­
rzystwa zawiązanego w celu melioracyi gruntów nad 
Wielką Wełną pomiędzy zrazimskim i rogowskim 
młynem w powiatach wągrowieckim i mogilnickim po­
łożonych, z dnia 27 lutego 1860. Prawo nadzorcze 
w sprawach melioracyjnych służy król, rejencyi byd­
goskiej, a w dalszéj instancyi ministerstwu rolnictwa. 
Sąd powiatowy w Wągrówcu jest sądem właściwym 
towarzystwa. Skarb publiczny udziela towarzystwu 
pożyczkę 5000 tal., która następnie będzie umorzoną 
przez składki, jakie w tym celu, jako tćż na pokry­
cie kosztów melioracyi, rozłożone zostaną na właści­
cieli nieruchomości interesowanych.

Berlin, 15 marca. Izba poselska przystąpiła na 
wczorajszém posiedzeniu swojém do szczegółowój dy- 
skusyi nad projektem do ustawy dotyczącój zniesie­
nia prawem przepisanéj stopy procentowéj. Rozprawy, 
w jakich wielka część członków izby brała udział, 
nie zawierały w ogóle nic więcój nad to, co już na 
poprzedzającem posiedzeniu przy dyskusyi ogólnój za 
i przeciw téj ustawie było powiedzianém. Zagaił dy­
skusyą p. Wedell, który, odzywając się przeciw usta­
wie, twierdził, że §. 1 tójże dozwalając dowolnéj 
stopy procentowéj, jest tylko korzystnym dla mata- 
cza, i naraża na wielkie szkody klasę pracującą i 
mniejszych właścicieli. Po nim p. Kruse, który sta­
rał się dowieść, że ustawa, o którą chodzi, wywoła 
wielkie kapitały i sprowadzi w skutkach znaczne ob­
niżenie stepy procentowéj. Hr. Renard przemawiał 
w obronie pracy przeciw uciskowi kapitałów, a pan 
Reichensperger nazwał wniesioną przez rząd ustawę 
płodem poronionym. Natomiast p. Salviati oświad­
czył, iż lubo z ciężkićm sercem, głosować jednakże 
będzie za ustawą, choćby był sobie życzył, aby rząd 
przed wniesieniem tójże, zajął się był poprzednio ob­
myśleniem środków zaradczych przeciw klęskom, ja­
kie zniesienie stopy procentowéj w pierwszych chwi­
lach sprowadzić może. Za ustawą przemawiał na­
stępnie jeszcze p. Hartmaun, poezém po odeźwaniu 
się komisarza rządowego, zamknięto dyskusyą, uchy­
lono poprawki postawione przez pp. Hartmanna, Sal­
viati i Braemera i przyjęto §. 1 ustawy, który znosi 
prawną stopę procentową, znaczną większością gło­
sów. Następnie przęjęła izba bez obrad §. 2 ustawy, 
który stanowi, że wysokość prowizyi ze zwłoki po­
wstających stosuje się do umówionéj wysokości zwy­
kłych procentów, jako tćż §. 3 tćjże, że ustawa rze­
czona nie ubliża prywatnym postanowieniom pod
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względem prowizyi od prowizyi. Po załatwieniu 
przedmiotu tego, zabrał głos poseł śremski, hrabia 
Cieszkowski, stawając w obronie wniosku swego, który 
żąda, jako wiadomo, ażeby izba odroczyła przyjęcie 
ustawy aż do chwili, w którój rząd przez urządzenie 
nowych zakładów kredytowych, da krajowi rękojmią, 
że zniesienie stopy procentowój bez szkody nastąpić 
może. Przeciw wnioskowi hr. Cieszkowskiego wyetą- 
pił stanowczo hr. Schwerin, a po nim p. Heydt, jako 
tóż p. Reiehensperger z Gweldryi i pan Vincke. Po 
nich zabrał głos p. Riedel, który zbaczając od przed­
miotu, przypomniał, że hr. Cieszkowski zarzucał mu 
zmianę zasad śród obrad nad podatkiem gruntowym, 
i mówił pomiędzy innemi, że tenże nie posiada za­
pewne w tój mierze języka niemieckiego, ażeby mógł 
zrozumieć to, co on, tj. p. Riedel, powiedział i na­
pisał. W odpowiedzi na to, oświadczył hr. Cieszkow­
ski, iż posiada w tym stopniu język niemiecki, ażeby 
rozpoznać, że w użytych przez p. Riedla wyrażeniach 
mieści się odstąpienie od przyzwoitości parlamentar- 
nój, i zastrzega sobie wypowiedzieć mu zdanie swoje 
osobiste po przejrzeniu stenograficznego sprawozda­
nia. Przy następnóm głosowaniu podnieśli się za 
wnioskiem hr. Cieszkowskiego tylko posłowie polscy 
i członkowie stronnictwa p. Arnima. Wniosek ten 
został przeto uchylonym. W końcu nastąpiło głoso­
wanie nad przedyskutowaną ustawą w całości, którą 
przyjęto 201 przeciw 105 głosom.

GALICYA.
Kraków, 10 marca. Przed półtora rokiem w lipcu 

1858 darował;honorowy członek tutejszego Towarzy­
stwa Naukowego dr. Wincenty Siemieński, sumę 2500 
złr. w listach zastawnych galicyjskich', przeznaczając 
ją na nagrody za rozprawy w języku polskim napi­
sane, zostawiając Towarzystwu wybranie zadań. To­
warzystwo ogłosiło więc w skutek tego cztery kon­
kursowe temata: 1) Skreślić Florę północnej strony 
Tatrów, 2) wykazać w sposób dla każdego dostępny 
zasady, prawa i przepisy o spadkach, testamentach 
i darowiznach w Austryi, Rosyi, Prusach, Królestwie 
Pol6kióm i byłóm Wolnem mieście Krakowie, 3) na­
pisać historyczny wywód naprzód przyczyn prze­
niesienia stolicy Polski z Krakowa do Warszawy, obok 
wiernego obrazu stósunków kraju przeniesieniu temu 
spółcześnie towarzyszących, a następnie skutków, 
jakie z rzeczonego przeniesienia na dalsze losy kraju 
wpłynęły, tak ze względem na wewnętrzne przetwo­
rzenie się narodowych instytucyi i obyczaju, jako też 
na zewnętrzne państwa stosunki, 4) wykazać cechy 
właściwe sztukom pięknym w dawnój Polsce w zakresie 
architektury, malarstwa i rzeźby.

Zadanie pierwsze znalazło godnego pracownika 
w panu Feliksie Berdau, którego sumienna i wyczer­
pująca praca na posiedzeniu walnóm dnia 25 lutego 
została uwieńczoną: autorowi przekazano 500 złr. 
nagrody.

Z innych zadań tylko jedno jeszcze, tj. historyczne, 
zostałó rozwiązane i chociaż praca nadesłana odzna­
czała się wielu zaletami pod względem poglądu na 
wieki średnie i pod względem krytycznym, przecież 
nie uzyskała nagrody dla tego powodu, że tylko 
pierwsza część zadania była w niśj zadowalniająco 
rozstrzygniętą. Trzy więc drugie zadania konkursowe 
zostają i nadal. Warunki prac są następujące:

W części poświęconćj spadkom beztestamentowym, 
wskazać:

1) Zasady dziedziczenia beztestamentowego: a) 
po szlachcie i mieszczanach w dawnój Polsce, poczy­
nając od wieku XVII; b) zasady według prawa au­
stryackiego, francuskiego, pruskiego i rosyjskiego, 
przy odniesieniu się do praw rzymskich;

2) Wskazać różnicę zachodzącą pomiędzy prze­
pisami dziedziczenia według praw rzeczonych, tak 
względem powołanych lub wyłączonych od niego 
osób, jak i części spadkowych, z objuśniemem przy­
kładami ;

3) Przywieść warunki, cd których zależy objęcie 
spadków według przepisów praw dawnych polskich, 
prawa austryackiego, francuskiego, pruskiego i rosyj­
skiego, tudzież przepisów w Królestwie Polskiem i 
byłój rzplitój krakowskiój.

W części poświęconćj testamentom i darowiznom:
1) Opisać formę zewnętrzną testamentu i daro­

wizny według przepisów praw dawnych polskich i 
prawa austryackiego, pruskiego, rosyjskiego, francu­
skiego, przy odniesieniu się do prawa rzymskiego;

2) Wskazać warunki ważności testamentu i daro­
wizny według praw powyższych;

3) Rozwiązać pytanie: o ile testament zrobiony 
w jednym kraju weuług form tamże przepisanych 
(z ograniczeniem się do praw austryackich, francu­
skich, pruskich i rosyjskich), ma swoję ważność w 
kraju drugim, według zasad prawa publicznego i praw 
nadanych?

W części traktującćj o opłatach od spadków bez- 
testamentowych, testamentowych i darowizn wskazać:

1) Opłaty spadkowe w Austryi, Francyi, Pru­
sach, Rosyi, Królestwie Polskiém i byłćj Rzplitój kra­
kowskiój ;

2) Opisać sposób wymierzania i uiszczania tako­
wych.

Do zadowalniającego rozwiązania zadania arche­
ologicznego żądają:

1) Wykazania, w którój gałęzi sztuki jakie cechy 
właściwe występują najwydatniój i najpierwój;

2) Twierdzenia autora, oprócz ogólnych rozumo­
wań filozoficzno - estetycznych, popierane być mają 
dowodami czerpanemi ze źródeł dziejowych, i przy­
kładami wszelkiego rodzaju zabytków architektury, 
malarstwa i rzeźby, których oznaczenie powinno być 
ściśle naukowe;

3) Wysnuwszy tym sposobem zasadę poglądu 
swego z ducha narodu, jego sposobu życia i właści­
wości ziemi, którą zamieszkuje, zastanowi się autor 
nad wpływem, jaki obce cywilizacye wywierały na 
rozwijanie się sztuki w dawnój Polsce, a skreśliwszy 
tóm samóm charakter sztuk pięknych w rozmaitych 
epokach narodu, przeprowadzi na tóm tle historyą 
twórczości naszój, od najdawniejszych czasów do końca 
XVIII wieku.

Temat historyczny objaśnienia bliższego nie wy­
maga. Termin wyznaczony jest do ostatniego grudnia 
r- 1861. Nagroda za każdą pracę uznaną za najlep­
szą, wynosi 500 złr.; resztę pieniędzy tj. 500 złr. 
użyje Towarzystwo jako wynagrodzenie za prace, 
które pod względem wartości najwięcój zbliżają się 
do prac nagrodą uwieńczonych. Prace zostaną wła­
snością autorów; zastrzega się jednak zachowanie w 
aktach Towarzystwa nadesłanego autografu, ogłosze­
nie drukiem uwieńczonój pracy w przeciągu roku i 
nadesłanie Towarzystwu 30 egzemplarzy. Gdyby zaś 
autor w przeciągu roku swój pracy nie wydał, na­
tenczas Towarzystwo ma prawo wydać ją własnym 
nakładem na własną korzyść.

— Ognisko w nrze 10 podaje artykuł pod na­
pisem: „Przestroga dla posiadaczy nafty czyli oleju 
skalnego.“ Zwróciwszy uwagę na to źródło bogactwa 
krajowego, które od czasu, jak naftę nauczono się 
przez destylacyą oczyszczać i takową używają do 
oświecania, stało się dziś ważnórn źródłem dochodów 
a ślady produktu tego znajdują się na całóm pod­
nóżu Karpat, ostrzega Ognisko właścicieli ziem 
obfitujących w ten produkt, aby go sobie wydrzeć 
nie dali. Wszelkie produktu górnicze bowiem podpa­
dają Schurfbriefom, o które kto się postara, może 
szukać za niemi i kopać je nawet na cudzym grun­
cie. Olej skalny niebyt dotąd podciągnięty pod te 
prawa. Kopalnie w Klęczanach, w obw. sandeckim, 
panów Zielińskich, były pierwsze, które pod to prawo 
podciągnięto. Baron B. sąsiad Klęczan wyrobił sobie 
pozwolenie szukania oleju skalnego, i zaczął kopać 
w Klęczanach. Panowie Zielińscy zmuszeni byli wy- 
rob.ć sobie podobne pozwolenie, by się utrzymać na 
kawałkach ziemi niezajętych przez sąsiada. Tymcza­
sem kiedy kopalnie w wsi Borysławiu w obw. Sam­
borskim dobywają rocznie surowego produktu za 60,000 
złr. bez wiedzy władz górniczych, był już ktoś, co 
w obwodach sandeckim, jasielskim, sanockim, Sam­
borskim, stryjskim, stanisławowskim i kołomyjskim 
miejsca obfitujące w naftę zwiedzał. Ognisko do­
wiaduje się, ze p. Robert Doms zespoliwszy się z 
jakiómś Towarzystwem zagranicznóm, wyrobił sobie 
pozwolenie poszukiwania oleju skalnego w wielu miej­
scach, i dlatego tylko robót nie rozpoczyna, że prawo 
górnicze mówi, iż produkt ten jest własnością tego, 
na czyjój ziemi się znajduje. Pan Doms atoli opie­
rając się na pozwoleniu władz górniczych w Wie­
liczce wydanóm panu baronowi B., zamyślił udać się 
do c. k. ministeryum, ażeby produkt ten pod prawa 
górnicze podciągnięto. Oprócz tego zawiązuje się w 
celu tym jedno Towarzystwo we Lwowie, drugie w 
Tarnowie. Przeto Ognisko radzi, żeby niezasypiając 
sprawy obywatele postarali się pozyskać u mini­
steryum, aby prawo górnicze co do tego produktu 
wstrzymano choć na lat 5, wtenczas każdy właści­
ciel ziemi mającój źródła nafty, mógłby się ubespie- 
czyć od intruzów.

FRANCYA.
Paryż, 13 marca. Domysły wczorajsze, że uspo­

sobienie rządu francuskiego względem Piemontu nie 
będzie zapewne tak groźuóm jak okazują pozory, 
zdają się dzisiaj potwierdzać zupełnie, słychać bo­
wiem ze wszystkich stron, że w sobotę wyszły z Tui- 
leryi nowe instrukeye do marszałka Vaillant naka­
zujące mu, aby w Lombardyi pozostał. Nastąpi tylko 
zmiana w stanowiskach wojska francuskiego, które 
się rozłoży wzdłuż Padu w okolicach Pawii. Starają 
się tu wytłómaczyć tę nagłą zmianę « postanowie­
niach rządu francuskiego; twierdzą jednr, że pierwsze 
rozkazy, które marszałek Vaillant odebrał, były tylko 
tymczasowe, wedie innych zaś postanowił rząd fran- 

l cuski zostawić wojsko swoje we Włoszech na usiluą

proźbę hrabiego Cavoura, który niechciał w obecnycfcui 
okolicznościach narazić Sardynii na zupełne zer»/’' 
nie stosunków przyjaznych z Francyą. Najprawdop/d 
dobniejszóm będzie przypuszczenie, że zniewoliły,«Jo, 
sarza do zmienienia zamiarów swoich przedstawieni 
marszałka Vaillant, który dowodził, iż cofnięcie woX 
ska francuskiego z Lombardyi będzie niezawodni!,! 
hasłem do rozpoczęcia nowej wojny między SardyniiL, 
a Austryą, ponieważ między Austryakami rozstawi^! 
nymi wzdłuż rzeki Mincio i stojącemi w ich blisko-1.;; 
ści oddziałami ochotników włoskich, złożonemi 
większój części z emigrantów weneckich przyszłoś'L 
niebawem, dla gwałtownój wzajemnój nienawiści, d»Ll 
krwawego starcia. Dla tego to powodu zostawia’(A, 
sarz wojsko swoje w Lombardyi, aby zapobiedz woif 
nie, któraby go pozbawiła wszystkich w przeszłoroK 
cznój kampanii tak krwawo okupionych korzyści, luŁ 
zmusiła do nowych ofiar w ludziach i pieniędzach ¡L 
mogłaby pociągnąć za sobą nieprzewidziane i niX( 
bespieczne zawikłania. Cesarz nie będzie zapewniir 
stawiał Piemontowi przeszkód w jego zamiarach tjlal 
czących się Toskanii, zwłaszcza, że wola ludności, 
Włoch środkowych objawiła się w sposób aż nadtfa 
bijący za przyłączeniem do tego królestwa. Możn^ow 
powiedzieć, że lud okazał prawie jednogłośnie w tjnk , 
kierunku swoje chęci, bo liczba głosów przeciwnjcU, 
jest tak mała, że wcale w obrachunek nie wchoda.;ab 
Z drugiój strony, zajmując Sabaudyą i Nizzę bieraL 
na się rząd francuski pewne obowiązki względeijyń 
Piemontu. Przyłączenie zaś tych krajów do Francji 
jest nie wątpliwe i w krótce nastąpi. Sabaudya caińe i 
zajętą zostanie aż pod jezioro Genewskie, a Szwaj. 
carya będzie musiała poprzestać na niektórych kwe, 
rzyściach handlowych i może na zneutralizowani! ¡kat 
okręgów nadgranicznych ; takie przynajmniej jes ient 
jednogłośne zdanie dzienników francuskich. Sadz 
baudya podzieloną zostanie na dwa departamea sk 
ta, których głównemi miastami będą Annócy i Cham-, s, 
béry, a Courrier des Alpes, dziennik sabaudzka, 
przyłączeniu sprzyjający, zapowiada już naprzód 
miasto Chambéry zatrzyma swój sąd apelacyjny. Mi
wiono dzisiaj, że dywizya Autemarre jest w pochi 
dzie ku Nizzy, drugą zaś już do Sabaudyi wysłani^; 
Wszakże zanosi się i na to, że zajęcie obydwóWrai 
tych krain przez Francuzów odbędzie się bez żadnyej 
poprzednich przygotowań, a mianowicie bez g 
wania ludu; cesarz, przestając na zezwoleniu 
Wiktora Emanuela, przyśle swoje wojsko i swoid 
pełnomocników, którzy w jego imieniu Sabaudyą| 
Nizzę obejmą, a na tóm skończy się wszystko. Kai 
się tego domyślać niektóre poufne dzienniki par 
kie, a zdaje się że pod tym względem rząd fraw 
ski uległ życzeniu mocarstw zagranicznych, ktfflT-
wolą żeby przyłączenie przyszło do skutku na mci 
ugody między rządami, i nie było wypływem wt 
ludów, która to zasada, pojawiająca się teraz porirj v 
pierwszy musi być antypatyczną dla rządów moDaikiu 
chicznycb, opierających się na prawie boskióm i q Dm 
że być dla nich w następstwach swoich niebespi za 
czną. Że się sposób zapatrywania rządu francuskiej |kóv 
na znaczenie i donośność głosowania powszechnej)^ 
znacznie zmienia, to widzimy zpółurzędowychdzie«^^ 
ników paryskich. Wspomnieliśmy wczoraj co ¡toi 
Patrie o głosowaniu w Toskanii, dzisiaj Constty y 
tutionnel przemawia w tym duchu, dowodząc i i, p, 
głosowanie powszechne nie może mieć żadnego wptj , 
wu na stosunki międzynarodowe. Powiada ten dzio 
nik, że Toskańczycy mają wprawdzie wszelkie pn Izie 
wo obrania sobie Wiktora Emanuela za króla, > jzja] 
ten ich wybór nie uprawnia bynajmniój wybranej |a a 
do rządzenia nimi, ponieważ tenże zważać musi ®niC2, 
zobowiązania swoje względem innych mocarstw. ¡ja , 
sunek międzynarodowy sprawy sabaudzkićj wfl® obie< 
się niebawem przez rozprawy parlamentu nad w1 
skiem Kinglaka, który stanowczo 19 t. m. przyjdą 
pod obrady. — Książę de Ligne, prezydent sena«Seib 
belgijskiego, który przez czas niejaki bawił w Worty 
mie, wracał temi dniami napowrót. Na posłucba™’ają 
które miał u Ojca ś, usłyszał z ust jego oświadczy p, 
nie, że ani na odstąpienie Romami, ani na wika 
sardyński zezwolić nie myśli. Przystałby może na’ 
karyat świecki jednego ze swych poddanych, którj 
w niczóm nie uszczuplił zwierzchnictwa PaP*esli!eL 
Pod tym tylko warunkiem, że władza jego całko 
cie przywróconą zostanie w Legacyach, mógłby ? wie 
pież później zaprowadzić w państwie swoje® 1'zaj 
k.óre reformy administracyjne. W każdym razie ‘y. ,fOt 
czył Pius IX że w niczóm nie ustąpi i raczej f ia 
niesie więzienie i męczeństwo. Wszakże ani d g 
dno, ani na dugie nie jest narażonym, prędzćj daJ ®a ■ 
grozi mu powstanie w Marchiach i Umbryi, a. ® 4 
wojna z Sardynią, którą mogłaby za sobą poW 4>n 
klątwa na króla Wiktora Emanuela rzucona. ™al

WŁOCHY. J.°ry£
Dotychczas wprawdzie nie jest jeszcze ogłoś2 j - j 

urzedowme wypadek głosowania powszechnego » ty ,
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¿¡ i w krajach Emilii, wszakże z rezultatów do-

I
Danych na pewne wnosić można, iż przyłącze- 
lo Sardynii przejdzie niezmierną większością, 
monii z *¿1,696 głosujących, dwóch tylko za 
em królestwem głosowało; wojsko oświadczyło 
¿pomyślnie za wcieleniem. W Liwurn e z 24,583 
jących, tylko 185 dało głos za utworzeniem 
,ego królestwa. Podobnego wypadku w innych 
ack także oczekiwać można. Tymczasem wiadze 
kie w Turynie i innych znaczniejszych miastach 
¡otowują świetne uroczystości na dzień ogłosze- 
^ezultatów głosowania powszechnego. Przy tój 
ibności panowie Farini i Ricasoli, którzy do Tu- 
przybędą, aby złożyć hołd królowi sardyńskiemu, 
być mianowani ministrami, Farini ministrem 

f wewnętrznych, Ricasoli ministrem handlu i 
¡twa. Salvagnoli otrzyma ministerstwo sprawie­
ni, a pan Elena z Genuy nowo utworzyć się 
ce ministerstwo marynarki. Pomiędzy Paryżem 
irynem wymiana depesz nie ustaje. Rząd turyń- 
adowolnionym jest bardzo z działania tymczaso- 
i pełnomocnika sardyńskiego w Paryżu, kawalera 
ł, który zapewne w nagrodę położonych zasług 
iwczo posłem piemontskim przy dworze francu- 
mianowany’ zostanie. — Mówią, iż na żądanie 

Acyi, Wiktor Emanuel jeszcze przed głosowaniem 
ttabaudyi i Nizzy ogłosi odezwę z oświadczeniem, 
itz ibiedwie prowincye odstępuje Francyi. — Rząd 
leffljyński postanowił postawić całą armią na początku 
Mjknia na stopie wojennój; nawet gwardye naro­
że będą mobilizowane, tak, iż z początkiem wio- 

wjlkról Wiktor Emanuel znajdować się może na 
koję armii dwakroćstotysięcznej, licząc w to wojsko

Dea

i Emilii. — Twierdzą powszechnie, iż par- 
jesŁent sardyński, który się zgromadzi 2 kwietnia, 
Sadzie tylko kilka posiedzeń a następnie odroczy 

skoro wcielenie Włoch środkowych zostanie przy- 
, sposób, w jaki Sabaudya objawić ma swoje ży- 
lia, ustanowiony i skoro rząd zda sprawę z uży- 
władzy dyktatorskićj nadanej mu na czas trwa- 
wojny. Mówią także, iż rząd polecił władzom w 
audyi i Nizzy, aby niedozwalały żadnśj demon- 

Mcyi, ani za przyłączeniem ani przeciw wcieleniu ^łiancyi.
- Podług wiadomości z Rzymu z 6 marca, ode- 
ipatryotów do Rzymian, nocną porą na murach

Przylepiana, dziękuje mieszkańcom, iż tak ściśle 
¡(“¡pali zakazu palenia cygar; i zarazem znosi nadal 

raz. Cały Rzym natychmiast cygara palić za- 
Wojsko papieskie liczy wprawdzie 20 tysięcy, 

arftdezercya, mianowicie w Pesaro i Marchiach, prze-
nadzwyczaj jego szeregi.

któj- Z Neapolu donoszą 6 marca, iż wzburzenie 
R»ści w całym kraju coraz bardziój szerzyć się 
Hyna; w samój stolicy widok floty angielskiej, 

011 ta w tych dniach ukazała się w porcie neapoli- 
oci skini, jeszcze bardziój przyczynił się do rozburze- 
i ® umysłów. Rząd utracił zupełnie równowagę, i 
;sP“i zapobiedz grożącemu wybuchowi, chwyci się 
Wików najokrutniejszych. Codziennie powtarzają 
1De»bezprawne aresztowania najznakomitszych osób; 
M fessynie nawet za pomocą tortur na jednym z 
“płatowanych chciano wymusić przyznanie się do 
DS li W ostatnich dniach jeden z posłów zagranicz- 
łc ,’ podążył do pałacu królewskiego, aby króla na- 
ffP'hić do umiarkowania; po niezwykle długim czasie 
pfliibelan królewski oświadczył posłowi, iż króla 
!Prihie znaleść nie można. „W takim razie,“ odpo- 
-’ ,tóał poseł, „król zginął!“ Na przedstawienia 
aD» li angielskiego i francuskiego minister spraw za- 
IS‘Wnych, Carafa, odpowiedział, iż rząd postępo-

woi'

1 swojego zmienić me może, 
biedź rewolucyi.

ponieważ należy

SERBIA.
sep Serbski Białogród, 10 marca. Spór między Serbią

W»rtą zbliża się do rozstrzygnienia. Rząd serbski 
na,d kespieczeństwem kraju, a nadto wzy- 

aa^y przez deputacyą obywateli, postanowił zapytać 
dł co znacz-v ^eiiłgamc na granicę serbską 

na F tureckich, nad któremi objął właśnie dowódz- 
^’iperwisz-pasza. Również postanowił rząd serbski 
ń# ' P°rta uznała dziedziczność tronu serb- 

1 na co podobno zgodziły się już wszystkie 
W f mocarstwa gwarantujące prawa Serbii. W tym

, jjiipaPewne wysyła deputacyą do Carogrodu. Je- 
¿'H -a nie będzie skłonną do porozumienia się, 

g°tow4 bronić orężem praw swoich, a 
na ’ u serbski jest walecznym i cała ludność rnęzka

a 4 zamienić się w żołnierzy, rząd zaś zwracał 
i;ort!'Z/)st.a,nie dwa lata głównie na to swą pieczą, 

mrojownie zaopatrzyć w broń i potrzeby wojen- 
. ulka z Serbią, popchnęłaby do oręża przeciw 

Bośnią, Czarnogórę, Hercegowinę a może 
szotó

z. Sarajewa, że w obec znanego stanu 
’ W Serbii nie zaniedbuje rząd turecki środków

ostrożności w Bosnii. Wezyr Osman pasza wyprawił 
oddziały wojska na granicę serbską wzdłuż Dryny, 
tudzież w okolice Nowego Bazaru, Do Zworniku ode­
szła brygada regularnego wojska, do Beliny półtorój 
brygady, a do Wyszegradu oddział Baszibozuków 
pod wodzą znanego Saima Sułtanowicza Kagetana. 
Działa i amunicya odeszły już dawno nad Drynę. 
Oprócz tego otrzymali wszyscy Turcy w Bosnii roz­
kaz, przysposobić się na każde zawołanie do boju. 
Na początku lutego zwiedzał prowincyą tę naczelny 
wódz Hercogowiny Derwisz pasza, i od tego czasu 
przybrały przygotowania wojenne większe jeszcze roz­
miary. Jak słychać toczy się ciągle narada, aby.^wszy- 
tkich Turków bośniackich zaopatrzyć w broń, a sko­
ro tylko ulży zima, ma 100,000 Turków stanąć nad 
Dryną u granicy' serbskiej.

HISZPANIA.
Madryt, 14 marca. Naczelnie dowodzący armią 

afrykańską marszałek O’Donnell, książę Tetuanu do­
niósł z 12 marca, że do niego przybył poseł z pi­
smem Muley Abbasa. Pismo zawiera prośbę o posłu­
chanie dla posła, oraz życzenie gorące, aby na ko­
rzyść obojga narodów przyspieszyć chwilę zawarcia 
pokoju. Na to książę oświadczył, iż gotów jest wejść 
w układy, ale nie zaprzestanie operacyi wojennych, 
aż układy wydadzą stanowczy wypadek.

Wiad«mośei .miejscowe i potocae.
Poznań, 16 marca. W sprawie wstrzemięźliwości czytamy 

w Przeglądzie Poznańskim następujące rozporządzenie 
JO. księdza arcybiskupa gnieźnieńskiego 1 poznańskiego:

„Powodowany troskliwością o dobro duchowne moich owie­
czek, pragnę s.ę przekonać, w jakim stanie obecnie bractwo 
trzeźwości się znajduje, które w pierwszym czasie po swem 
zaprowadzeniu tak zbawienny wywarło wpływ na moralność 
Wiernych w moich obudwóch archidyecezyach. W tym celu 
polecam prześwietnemu konsystorzowi, aby niezwłocznie wszy­
stkich dj. księży dziekanów do spiesznego i sumiennego spra­
wozdania o teraźniejszym stanie pomiecionego bractwa we 
wszystkich parafiach do ich dekanatu należących zawezwał 
i w swoim czasie na mocy tychże szczegółowy nadesłał mi 
wykaz, obejmujący w osobnych rubrykach następujące szcze­
góły: 1) liczbę dusz każdej parafii; 2) liczbę członków, któ­
rzy w roku 1854 do bractwa trzeźwości w każdej parafii przy­
stąpili; 3) liczbę członków, którzy obecnie w każdej parafii 
rzeczywiście, nie zaś z imienia tylko do tego.' bractwa należą; 
4) wyraźną wzmiankę, czyli należącym do tego bractwa dó- 
zwolonem było używać gorących trunków nie tylko w przy­
padku choroby jako lekarstwa, ale i winnych razach, jak np. 
podczas ciężkiej pracy, uczt weselnych, chrzcin itd.; w razie 
zmniejszenia się liczby członków bractwa trzeźwości oznaczyć 
przyczynę tego ubytku. Przy tem nadmieniam jeszcze, że je­
żeliby w niektórych parafiach pomienione bractwo wcale dotąd 
nie miało być zaprowadzone, takowe parafie winny mi być 
szczegółowo wymienione. Poznań, dnia 14 listopada 1859. 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański. (podp.) Ks. Przyłuski.”

— W niże 11 Dziennika Urzędowego kr. rejencyi w Po­
znaniu czytamy następujące ogłoszenie pana naczelnego pre­
zesa: Radzcy rejencyjni Winkler i Suttinger, mianowani zo­
stali pierwszy radzcą, drugi syndykiem przy nowym ziemskim 
instytucie kredytowym tutejszej prowincyi.

. — Katolickie posady nauczycielskie w Błażejewie, powie­
cie śremskim i Luszczanowie, powiecie pleszewskim, zostaną 
opróżnione z d. 1 kwietnia r. b. Odnośnym dozorom szkól- 
nym służy prawo prezentowania.

Z Kościańskiego, 14 marca. Wczoraj, za przykładem in­
nych miast Wielkiego Księstwa, odbyło się żałobne nabożeń­
stwo za duszę śp. Jana Skrzyneckiego, naczelnego wodza b. 
wojsk polskich; chociaż takowe nie przez gazety, ale tylko 
w niedzielę z ambony ogłoszonem zostało, rodziny z okolicy, 
część bractwa strzeleckiego, cechy i publiczność miejscowa 
dość licznie się zgromadziły, a obchód ten uroczysty choć ża­
dnej mowy nie było, przemówił głęboko do serc zgromadzo­
nych wiernych. Ze składek dobrowolnych wszystkie koszta, 
jako to dzwonne, usługa kościelna itd. opłacono; pozostałe 
zaś pieniądze, częścią pomiędzy ubogich rozdano, częścią To­
warzystwu św. Wincentego a Paulo ofiarowano.

Wiadomości literackie.
Poznań, 16 marca. Wczoraj wieczorem liczne zebrało się 

zgromadzenie w sali tutejszego Koła towarzyskiego, by słu­
chać zajmującego opowiadania asesora pana Jarochowskiego 
Kazimierza: „O porwaniu synów Jana III, Konstantego i Ja­
koba Sobieskich, przez 'Augusta II r. 1703, pomiędzy Oławą 
a Wrocławiem,’ Taki nadał'tytuł autor pracy swej, uważa­
jąc gwałt dokonany na synach królewskich za punkt środ­
kowy wypadków, jakie zaszły od śmierci obrońcy Wiednia w 
łonie rodziny Sobieskich aż do ustąpienia jej z widowni hi­
storycznej ze śmiercią Jakoba Sobieskiego w Żółkwi r. 1726. 
W żywych barwach sureślił szanowny prelegent intrygi o- 
wdowiałćj królowej, stosunki Sobieskich do dworu francuz- 
kiego; elekcyą Augusta II; politykę prymasa Radziejowskiego, 
jedynego naówczas w Polsce męża stanu, chociaż człowieka 
cez serca i sumienia; wtargnięcie Karola XII do Polski, po­
dającego rękę planom prymasa przywrócenia Sobieskich na 
tron polski, wskutek czego August li postanowił podstępnie 
usunąć współzawodników i kazał porwanych osadzić w wię- 
z.eniu saskićm. Gdy wolny jeszcze trzeci królewicz Aleksander 
zrzekł się pretensyi do korony, natenczas syn Rafała Le­
szczyńskiego,. który bez interesu głową i ramieniem bronił był 
sprawy ¡Sobieskich, Stanisław Leszczyński przyjąć zmuszonym 
jest za poradą Radziejowskiego kandydaturę do korony. Osnowę 
zdarzeń politycznych doprowadziwszy aż do pokoju altranstadz- 
kitgo, a koleje Sobieskich aż do zgaśui cia linii męskiej zakoń­
czył prelegent rozprawę pięknym, tragicznym*obrazem Żółkwi, 
posiadłości Sobieskich, przedstawiając okazałość i świetność 
miejsca tego za panowania bohatyra z pod Wiednia obok dzi­
siejszych ruin i najbliższego ich otoczenia, w których całkiem 
już zetaity ślad posiadłości królewskiéj

Już to po raz trzeci, jeźli się nie mylimy, p. Jarochowski 
w przeciągu kilku ubiegłych zim uprzejemmł wieczory Kół­
kowe odczytami historycznemi, świadczącemi o rozhgłych 
jego wiadomościach na polu dziejowćm, odznaczającemi się

trafném ujęciem przedmiotu, nie tracacemi pomimo ścisłych 
badań źródłowych świeżości bezpośrednich wrażeń, zajmują- 
cemi uwagę sluchac-a obrazowym, potoczystym, a jednakże 
jędrnym i treściwym sposobem opowiadania. Z dawniejszych 
odczytów mamy na myśli rzecz o kronice Helmolda i o wzięciu 
Poznania przez konfederatów tarnogrodzkich 1716 r.

Poznań, 16 marca. Posiedzenie czterdzieste siódme wy­
działu nauk historycznych i mora’nych Towarzystwa przyja­
ciół nauk poznańskiego odbyło się dnia 5 marca r. b. Do 
zbiorów Towarz. zarząd przekazał dary następujące: 1) Od 
pana Kąsinowskiego ze Sadów pod’Tamową: a) odlew oło­
wiany medalu bitego na pamiątkę koronacyi Augusta III; b)
4 wielkie i 12 mniejszych monet polskich i zagranicznych.
2) Od pana Iiarśnickiego z Mystek jednę monetę srebrną hi­
szpańską z roku 1821, z napisem: „Salus populi” i jeden denar 
z czasów Jana Kazimierza. 3) Od pana J. Półczyńskiego 
z Dąbrówki pod Tucholą: a) 60 czynności oblatowauych po 
różnych grodach Prus Królewskich; b) trzy monety polskie 
z czasów Zygmunta III. 4) Od p. Magdaleny 'Paliszewskiéj 
trzy monety papierowe z czasów Kościuszkowskich, na 25 
złp., na 4 złp. i 5 grp. 5) Od pana Maksymiliana Radzimiń­
skiego ze Zdziechowic, znaleziony tamże w torfie ozdobny 
nóż łowiecki starożytny. 6) Od pana Józefa Kalasantego Ja­
kubowskiego profesora emeryta: a) 11 zeszytów rejestrów od 
archiwów grodzkich wielkopolskich, ułożonych przez archi- 
waryusza Atanazego Ptaszyńskiego przy końcu zeszłego stu­
lecia; b) Żywoty świętych, Skargi; c) kilka zeszytów bro­
szury: Opis obrazu NMP. Częstochowskiej w drzewie wycio­
sanego. 7) Od ks. prałata Brzezińskiego, książki pozostałe 
po byłem Towarzystwie czytelni tutejszej, w ilości około 700 
tomów.. Wdzięczność należy się z powodu tego daru i panu 
J. K. Zupańskiemu, księgarzowi, który zrzekł się uprzejmie 
pretensyi swej, jaką miał do czytelni rzeczonej z warunkiem, 
że takowa przejdzie na własność Towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego. 8) Od pana Jakoba Kozłowskiego z Tar­
nówek pod Kruświcą: a) 25 sztuk rozmaitych monet (19 sre­
brnych, 6 miedzianych) i papierową monetę Kościuszkowską 
na 4 złp.; b) gałkę z ruin Myszćj Wieży w Kruświcy z szkła 
zielonego w kolory biały i czerwony; oraz czysto zieloną ga- 
łeczkę i dwie czarne z tegoż miejsca; c) pierścionek z cy­
frami I. H. S. (Jezus Chrystus) także z Myszćj Wieży; d) 
kawałek cegły złotym piaskiem przerabianej; e) dwa kawałki 
bursztynu, większy z jeziora z Gopła,. mniejszy z terytoryum 
taruowkowskiego, oraz białawy kamyszek z tegoż terytoryum'; 
f) kawałek lawy z kopca ofierniczego, tuż po nad samem Gopłemi, 
na terytoryum wsi Gocanowa stojącego, teraz przez bałwany 
jeziora do większej połowy zniszczonego; g) paciorek, kore- 
czek, dwie siekierki kamienne, oraz skorupę z urn na teryto­
ryum wsi Tarnówka wykopanych; h) sześć kółek spiżowych 
w podwodnćm wzgórzu jeziora Gopła, na terytoryum tarnów- 
kowskiém, przez rybaka znalezionych, które służyły, jak się 
zdaje, w miejsce dzwonów w czasach przedchrześciańskich. 
9) Od pana Dyonizego Trzebińskiego z Jaronty pod Inowro­
cławiem: a) monetę Kościuszkowską na 5 grp ; b) monetę 
srebrną z r. 1540 Alberta, elektora brandenburskiego; c) me­
dal z uszkiem ze spiżu, znaleziony na terytoryum dóbr Ja- 
ront, mający z jednćj strony wyobrażenie i napis: „ Mater 
Salvatoris,” z drugiej strony wizerunek także i napis: „Sal­
vator filłus Dei salva nos,” medal ten ma bydź pozostałością 
wojska krzyżackiego, które na terytoryum Jaront, o milę 
tylko od rzeki i wsi Montwy odległćm, po porażce montew- 
skićj zbierać i porządkować się miało. Uwag objaśniających 
do darów pp. Kozłowskiego i Trzebińskiego udzielił p. Chle­
bowski. 10) Od p. Maciejewskiego, murgrabiego biblioteki Ra­
czyńskich: 11 monet polskich.

Nadto zarząd przekłada wydziałowi: 1) Pokwitowanie p. 
Wacława Hanki, z odebranych przez Muzeum czeskie dwóch 
odlewów kamieni Mikorzyńskich, wraz z oddrukiem erekcyi 
kościoła metropolitalnego w Pradze. 2) List pana Stanisława 
Koźmiana z Przylepek, dla komisyi statystycznej, 'w którym 
żąda od tejże szematów, wyboru komisarza okręgowego w Śre­
mie i niektórych objaśnień. 3) Zarząd komunikuje, że pani 
hr. Leonardowa Kwilecka złożyła dochód z jednego przedsta­
wienia amatorskiego w ilości 410 talarów do kasy Towarzy­
stwa, na wzniesienie pomnika dla Klonowicza, jako tćż pa­
miątek dla Staszica i braci Śniadeckich w miejscach ich uro­
dzenia.

Szemata statystyczne wypełnione złożył pan Różański ze 
wsi Padniewa, Janowa, Sadowca Starego i Palędzia Dolnego, 
położonych w powiecie mogilnickim.

Na wniosek pana Emila Kierskiego uchwalił wydział 11 
zeszytów rejestrów z archiwów grodzkich, złożonych z daru 
pana Jakubowskiego, oddać do przeglądu komisyi składającćj 
się z trzech przez przewodniczącego wybranych członków 
którzyby na następnćm posiedzeniu zdali sprawę szczegółowo 
co rejestra rzeczone zawierają, i w jaki sposób najskutecznićj' 
z nich korzystaćby można.

Sekretarz wydziału odczytał następnie list pana radzcy 
apelacyjnego, Topolskiego, w przedmiocie zamiany monet pol­
skich przez niego w kilku egzemplarzach posiadanych na du­
blety bedące własnością Tow. List ten wraz z opisem monet, 
jakichby pan Topolski nabyć pragnął, a jakichby w zamian 
udzielić mógł, doręczonym został do właściwego użycia kon­
serwatorowi monet, p. Koenigkowi.

W końcu czytał jeden z członków rozprawę: O znaczeniu 
wsteczy z dawniejszej polskiej procedury sądowćj, sięgającćj 
czasów jeszcze przed Kazimierzowskich, Autor przytaczając 
liczne sprawy, wyjęte z akt grodzkich tutejszych, z panowa­
nia zwłaszcza pierwszych lat Władysława Jagiełły, okazał, 
iż wstecz nie była nigdy apelacyą nowszego sądownictwa, jak 
mylnie twierdzono, lecz raczćj udawaniem się stron po zapa­
dłym wyroku do sędziego, celem uzyskania najczęściej wyja­
śnienia tylko wyroku.

Na posiedzenie następne zapowiedzianą jest rozprawa hi­
storyczna przez członka miejscowego: „Czy Zbąscy byli po­
tomkami Kazimierza Wielkiego i Esterki?” Ponieważ od dość 
dawnego czasu żaden z szanownych członków zamiejscowych 
wydziału historycznych i moralnych nie czytał rozprawy na 
posiedzeniu wydziałowćm, referent przeto z polecenia zarządu 
wydziału zwraca niniejszćm uwagę, że członkowie zamiej­
scowi, mający rozprawy gotowe i wolą przeczytania ich na 
jednćm z następnych posiedzeń, udać się winni do sekretarza 
wydziału, pana M, fctudniarskiego (Barbary pod Czarnym Or­
łem), który nie omieszka umieścić zapowiedzianej rozprawy 
na porządjku dziennym w czasie dla autora najdogodmejszym. 
Nadmienia się przy tej sposobności, według u.hwały wydzia­
łowej jedna z rozpraw przeczytanych w ostalnićm półroczu 
na posiedzeniach wydziałowych lub nadesłanych w tymże cza- 

I sie, odczytaną być ma na posiedzeniu publicznćm Towarzy- 
: stwa, które po wyjściu Rocznika odbędzie się w pierwszych

dniach lipca r. b.
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Nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. jenerała Jana Skrzyneckiego, 
t'. wodza naczelnego wojsk pol­
skich, odbędzie się w Gołańczy 
w sobotę dnia 24 marca r. b. o 
godzinie 10 z rana. [495]

Za duszę ś. p. Jana Skrzynec­
kiego, naczelnego wodza b. wojsk 
polskich, odbędzie się d. 31 marca 
r. b. o godzinie 10 nabożeństwo 
w kościele Inowrocławskim. [494]

Sprzedaż konieczna. [1496]
Królewski Sąd powiatowy w Wrześni, 

Wydział I.
Nieruchomości w mieście Wrześni pod 

num. 25 i 26 położone, do kupca Jó­
zefa Aleksandra Rost i żony jego Ju­
lii należące, razem oszacowane na 5507 
tal. 7 sgr. wedle taxy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w registraturze, 
mają być dnia 1 czerwca 1860 przed po­
łudniem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłóm posiedzeń sądowych sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby się pod uni- 
knieniem prekluzyi zgłosili najpóźniej 
w terminie oznaczonym.

Niewiadomi z pobytu sukcessorowie 
resp. następcy prawni handlu J. J. Kni- 
psa w Frankfurcie nad Menem zapozy- 
wają się niniejszćm publicznie.

Wierzyciele, którzy dla preteusyi re- 
alnój z księgi hypotecznej nie okazują­
cej się zaspokojenia poszukują, powin­
ni z takową do nas się zgłosić.

Września dnia 12 października 1859.

ISom narożny j
I wfrankfu rcie nad j
iCdrą,, położony przy Ryn­

ku w najlepszej okolicy do robie­
nia interesów w czasie walnych | 

' targów, jest z wolnój ręki z | 
I znaczną przewyżką do sprze- j 
i dania. O bliższych szczegółach i 
i dowiedzieć się można u D.! 
€>oldberga w Pozna-1 

I nin. T497]

Zdatny organista, bezżenny, znaj­
dzie od 23go kwietnia r. b. pomie­
szczenie w ŚLotliuic pod Ple­
szewem. [489]

Kapelusze słomkowe przyjmuje do 
prania JT. Goślinowska
[474] w Bazarze nr. 5.

Czerwoną
polecają

[472]

i białą koniczynę do siewu

M. Eichborn i Spółka
Poznań, plac Sapieżyński nr. 5.

Dom. Clioryń ma na sprzedaż 
zdrów ecebulane kartofle. [440]

Morasa środek wzmacnia- 
Jacy włosy.

Eau de Cologne pkilocome,
wynaleziona przez A. Morasa i Spółkę 
w Kolonii, jest tśm dla włosów, czśm 
Eau de Cologne dla chustki do nosa, 
cała butelka 20 sgr., pół butelki 10 sgr. 
Prawdziwej dostać można u

Ludw. Jana Meyera
[253] w Poznaniu.

Fabryka 
gotowój bie­

lizny.
asHffirasssssstsasffiiS

Handel płócien i
stołowizny

Antoniego Schmidt
Poznań w Rynku nr. 63.

poleca skład swój, jak najobficiój zaopatrzony w fach ten wchodzące artykuły. 
Przy dostawie najlepszych towarów, przyrzeka najumiarkowańsze ceny

hurtowne.
Wyprawy wykonywa jak najakuratniśj.[423]

Amerykańska kukurudza
„koński ząb“.

Pierwsza przesyłka tej kukurudzy już nadeszła w zdrowym i świeżym towaj 
rze do mnie, do “składu komisyjnego panów •>. P. Poppe i 
Spółki, o czóm donoszę tym, którzy mnie swemi zawówieniami zaszczycili. 

Poznań, dnia 6 marca 1860.

[418]

Eudolf Eabsilber,
spedytor

przy ulicy Szerokiéj nr. 20.

Tutr miejski w Poznaniu.
W piątek. Po drugi raz: „Jeden z na­

szych”
W sobotę. Na wyłączny dochód pana 

Puley: „Fra Diavolo.” Opera romantyczna 
w 4 akt. pr. Aubera.

Przygotowuje się na wyłączny dochód pani 
Woisch: „Berlin jak się śmieje i pła­
cze.” Obraz charakterystyczny w 3 oddziałach 
przez Berga.
[493]______________________________J. Keller.

Przybyli do Poznania.
Dnia 16 marca.

Bazar: Właściciel dóbr Gołcz z Ciążynia. 
yyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr

Bauchwitz z Berlina, kapitalista Woelfel ze
Szczecina, kupcy Petzolt z Wałdowa, Ber­
lin ze Szczecina, Meerbeck z Brukselli, 
Hempel z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Gramke 
z Gulcza, porucznik Eothenburg z Berlina, 
ochotnik Kristen z Wrocławia, kup. Kunze 
z Luxemburga, Heinzel z Erfurtu, Struug 
z Wrocławia, Steffens z Drezna, Brandes 
z Lipska.

Sterna Hotel Europejski: Radzca med. dr. 
Herzog z Oborzysk, referendaryusz Herzog 
z Wrocławia, obywatel Sydow z Grodziska, 
insp. Reichhelm z Magdeburga, kupiec Loe- 
wentbal z Moguncyi.

Hotel du Nord: Ob. Michalski ze Szubina, in­
spektor Blank z Prusimia.

Oehmiga Hotel Francuski: Kapitalista Schwar- 
zenberg z Wrocławia, dzierżawca ¡Schroe­
der z Piły, kup. Hedinger z Leszna, Frie- 
demann z Drezna, kupczyk Nachtigal z 
Lipska.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Kie- 
sewetter z Kleszczewa, dzierż. Hepkowski 
z Opatówka.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Albrecht 
z Kawenczyna, Maas 2 Lubna, obywatel 
Piton ze Strzałkowa, pani Stccher z Halli, 
kupiec Wegener z Berlina, panna Stecher 
z Halli.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Sucborzewski 
z Puszczykowa, Wolański z Barda, dzierż. 
Stanowski z Kijewa, Golski z Piątkowa 
Czarnego, ksiądz Krieger z Nowegomiasta 
n. Wartą.

Wiadomości Imndlone.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 16 marca.
Zyto: niższe ceny, wyp. 50 węcj li, na marz.

44, na wiosenną odstawę 43%—44, kw.-maj 
i maj-cz. 44, cz.-lip. 44% tal. pł. Okowita: 
również taniej sprzedawana, wyp. 18,060 kwart, 
w miejscu bez beczki 15—’/„, z beczką na 
marz. 16%, kw. 16"/, pł., maj 16"/,, żąd., 
cz. 17—’A, tal. pł.

Berlin, 15 marca.
Pszenica: ceny utrzymały się na wczoraj­

szej wysokości, w miejscu 59—73 tal. wedle 
jakości. Zyto: nie zupełnie utrzymało się 
w cenie , w miejscu 2000 funtów 51’/«—52%, 
na marz. 51%—52—’/,, kw. 49%, na wiosen­
ną odstawę 49—%, maj-cz. 48%—%—49%, 
cz. 48%—%—49%, cz.-lip. 48%—%—49’/, 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 38—45 
tal. pł. Owies: na odstawę ceny się polep­
szyły, w miejscu 1200 funtów 25—30 pł., na 
marz. 27%, na wiosenną odstawę 27’/« żąd. 
27 pł., maj-cz. 27%—%—cz.-lip. 28% 
tal. pł. Olój rzepiowy: ceny nieco wyższe,

Na targu: piękna sred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 77—81 72
. żółta 72—76 70

Żyto 59—60 57
Jęczmień 48—52 46
Owies 30—32 29
Groch 55—58 51

W miejscu 100 funtów bez beczki . 
na marz, i marz.-kw. 11%, pł. 11% ż, <}’ ; 
maj 11%—%,—% pł. 11% żad., maj-cz | 
—% pł 11% żąd., wrz.-paź. 12’/,-% 
Olej lniany: w miejscu 10%, na fc, 
10’/, tal. pł. Okowita: dosyć się ffl’( 
trzymała w cenie, w miejscu bez beczki i 
z beczką na marz, i marz.-kw. 17%—. i, 
17% żąd., kw.-maj 17%,—% pł. 171,] 
maj-cz. 17% pł. 17% żąd., cz.-lip. 18 
sier. 18'/3 pł. 18%, tal. żąd.

Wrocław, 15 marca.
pośled. 

sgr.
61-66 
60—65 
53-55 
42—45 
26-21 
44-43

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na.o 
42’/,—%, marz.-kw. 42’/,—%, kw.-maj, 
%, maj-cz. 42 pł. 42% żąd. Olej rzepio 
w miejscu, na marz, i marz-kw. 11 żąd, ly 
pł., wrz.-paź. 11% tak pł. Okowita: 
scu 16%, na marz, i marz.-kw. 16’/„, kw, 
16%—%, maj-cz. 17 tal. pł. Komczj 
czerwona ordynaryjua centnar 7%-8%, j 
nia 9—10, piękna 10%—11%, najpięknie 
11%—12%; biała ordynaryjna 17’/,—20 
dnia 21—22, piękna 23—’/,, najpiękniejszi 
—’/, tal. pł.

Szczecin, 15 marca.
Pszenica: ceny niezmienione, w 

żółta węcpel 65—«8, na wiosenną 
—70 tal. wedle jakości. Zyto: nieco ni 
ceny, w miejscu 47—%—’/, pł., na marz., 
żąd., marz.-kw. 46, na wiosenną o .stawę: 
—maj-cz. 45’/«, cz.-lip 46, bp. 46'/, 
pł. Jęczmień: w miejscu 41%—42'/, tal. 
Owies: bez obrotu. Olej rzepiowy: wi 
scu 10%, żąd., na kw.-maj 11%,, ra.-] 
12% tal pł. Olej lniany: w miejscu zk 
ką 11 żąd., na kw.-maj 10'/, żąd. 10'/, 
maj-cz. 10%, cz.-lip. 10%, wrz.-paź,i 
tal. żąd. Okowita: ceny lepsze, wn 
bez beczki 17%, na marz. 17*/,, marz.-k 
na wiosenną odstawę 17%—%,—% pł, 1; 
żąd., maj-cz. 17% pł. 17% żąd., cz.-lip. 1 
pi., bp.-sier, 18'% tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 
, średniej „ „

. „ ordynar. , .
Zyta ciężkiego „ .

„ lżejszego „ . 
Jęczmienia dużego „ .

B małego „ .
Owsa •
Grochu do gotow. B .

„ na paszę „ .
Rzepiu zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ , 
Rzepiu latowego „ . 
Rzepiku latowego „ . 
Tatarki . . . B . 
Kartofli . . . B .
Masła, garn.....................
Koniczyny czerw. „ . 
Koniczyny białej „ . 
Siana, cent.... 
Słomy, „ • • ■ .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. . . .

3SSS

dnia 
16 marca

tal
od
Sg. <)>.

2 17 6
2 12 6
2 5 —
1 25 -
1 22 6
1 20 —
1 17 6

27 6
- —
— — —
— — —

_
1 12 6

— 13 —
2 —

10 22 6
— — —
— —
— - —
11 -- —

15 — —

tali 5i

Kras giełdy w Rertó
dnia 15 marca.

Psplwy piwkte.
Poźycs. dobrow/.. 

dito rząd..
dito
dito
dito

1859
1856
1858

dito prem. 1855 . . 
Oblig; dhign skarb..
dito Marchii............

Listy z*«. Marek.. . 
dito Pro.” Wwb. . . 
d’to dito . . .
dito Postior..............
dito dito .... 
dito W. Ks. Poza.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Stdszkie .... 
dito gwar. B.. . . . 
dito Pros Zach. . . 
dito dito , . 

Listy rent. Marcb. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Poza.
dito Pr. Wsch.i Zch. 
drto Nadreńskae . .
dito Saskie............
dito SsląsMe .... 
P»pl»rj MgraaiggB«. 

Auste. metali. .... 
dito Pożycz, nsrod. 
dto Obligi 250 fl. . 

Rosy, 5 poży. Stiegb 
dito 6 poty. Stiegi.

4%
4%

5
4’/.

4
3%
3%
3%
3%
?’/,

4
iat/o 1«

4
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

4ę-
d«io.

P«*-«onc.
4»-

dano.
pła­
cono.

li-
dano.

113’%

81%

87

68%

93%

91%

78

pia­
nom).

'99%
99%

104’,
99%
93’%

84
81%
87’,

90

95%
100
90

Rosy. poty, amiał. . 
Potne. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 sł. 
dito Lis. z. n. w RB. 
dito Ob.cztk.£OOsł.

FrydrycńBdory • • .
Lojdory.......................
Złota rant ceł. . . . 
Srebra dito. . . . 
Saskie biL kas ...
Nie®. banku..............

dito piat, w Lipsku
Austr. banka.............
Polskie bil. bank.. . 
Pisk. bank, od woali

Akty« ka!»S »»iasaysh-
Berliń.-Anhalt...........

87% Berliń.-Hatńb..............
Beri.-Poczd.-Magd. . 

81 Bark-Szczeciń . . . 
89% Wrocł.-Freib. . . . . 

dito najnow. .
93’/„ Brzeg-Nizkie..............

Kotlo-Bogumin . . . 
92% dito pierwot . 
93'/, dito dito . . 
93'/, Doíno-Szi,-Msrck.. . 
93 Dolno-StL kol. pob.

dito pierwot. . 
51’/, Póła. Fryd.-Wilh. . 
57% Góreo-Szł. A i C . .

dito Lit. B. . 
84%sOpol-Taraowic. . . . 
' iSterogr.-Pczn.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
i
4
4
i
4

3%
3%
4

8%

i 07
82%
92%
22’/,
66
89%

113% 
108% 
453% 
29 20 
99%

»9%
75%
86%
4%

121%
95%
80%

103%
103

IhUyt-lAkty« ianksae
Beri. Stów, kas..
Beri. Tow. band. . • 
Gdański oonk pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Goła, bank pryw.. •
Hanow. dito............
Królsw. dito . . . • 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bani. . 
Szląak. Stów, bank- ■ 

ty* priiKijiltwe. 
Beri. fabr. kot żel. . 
Minerwy Szląckibj .
Concordia................
Magd, assek. oga- •

48%
34

91%

48
112
106%
29
81

Aklłgsey« s praw«» 
pl«WH»Ú»ÍW«. 

Beri.-Anbait. .
dito................

Beri.-Hamb. . . 
dito U Em. . 

Beri.-Pocz.-Mag.
dito Lit. O . 

dito Lit. D . 
Beri.*Szczeciń. 
dito U Em. . 

Kotío-Bogumin. 
dito IH Em. . 

Dolno - Szt -Marcb. 
dito konwea. 
dito dito HI ser 
dito dito IV ser

A.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

5 
5
4
4

4
4%
4%
4%
4

4%
4%

l’V.

4

?
4
4
6

90
82%

75%

67

98’

90%

116
75’Z,
78’/,
80
70

91%
90%
67’/,

%
in-

dftno.
pła­
cono.

2. . 4% — 99%
4 — 91V,

3% __ 78
4 84%

3% — 72%
4% — 89%

4 —- —
4% — —

Akeys Si!ą»k!sfe kelłi
S«l*MJ«ll.

Freiburg..................
dito now. Ernis. 

dito obLzpraw.piarw. 
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. SsL M&rch.. .

dito s pr. pierw. 
Górao-SzL Lit. A. i C. 

dito Lit B. ... 
dito obL pr. pierw.
dito .......................
dito ....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo -Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier. 
Kurs stów, feup

d»ns

80%,

83’/,,

4 
4
4

4% 
4
4
4 
4

3% 
3%
4

3% 
4% 
4 
4

4%
W

dni» 16 marca.

Górn.-Szt Lit. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit, D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Starog.-Poznań.. 
dito U Em. . .

iiars giełdy w Wrocławia
dni» 15 marca.

Papiery ! pieriądee
Dukaty...............
Frydrycbsdory .
Lcidory..............
Polskie bił. bank.
Auate. banknoty 

2gi/ Nowa W&łuta Austr.
/ł Wrocław, cbl. miejskie 

Poznań. List ZmL 
dito nowe . ,y 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

SzłąsKie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. , . . 
dito LU. C. . . . 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito aow. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł,
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy akcye 
Szląski bank . 

dito tow. assefeogn.

55%

73%
73%

130
72%

93%

102

98%
97'/,
98%
83%

102% 

Redaktor odpo1

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
i
4
5 
5 
4 
4

«4%

87’/,

75%

100’,,
90%
88%
91%
87%
95%

95%,
97

93%

85%,

108%

99

57’/,

72%

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1SH

Pozn. List. Zaat. . 
dito nowe . . . 
dito nowe ...

Szl. List Zast . . 
Zach. Prask. ...
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. 
ditoobl.mięjsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank, prow 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E

Polskie banknoty 
N ajnowsza poż.pruska

riy Ludwik Jagieiw w Posnaaiu.

3%
4

4%
3%
4

3%
3?

ł
4
5

li2J/( 
107’/. 
84’a 

72’/, 
89’/, 

34'/, 

7ęjni»i 

84% 

100 

100'/,

82
36 %
«l’í,
89
96
74
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